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składamy serdeczne Życzenia
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ZARZĄD ODDZIAŁU

oraz

R E D A K C J A

Niewłaściwe drogi
Gdybyśmy podsumowali zyski i straty, jakie pociągnęło za sobą 

zarządzenie władz wobec naszej organizacji przez oddanie nas pod 
opiekę kuratora, to stwierdzimy ogrom strat przede wszystkim nie — 
materialnych. W śród tych strat musimy jednak odróżnić te, które do­
tyczą nas jako nauczycieli i obywateli oraz te, które dotyczą naszego 
Państwa. Przecież ani społeczeństwo, ani nauczycielstwo obu enun- 
cjacyj Pana Prezesa Rady Ministrów nie traktują inaczej, jak tylko za­
rzutu pod adresem całej organizacji, a nie jej Zarządu Głównego. Bo 
każdy wie, że cenzura mogła skonfiskować numer „Głosu Nauczyciel­
skiego" w  którym zamieszczone były „antypaństwowe" artykuły. Tak 
się nie stało. Policja polityczna powinna była załatwić się z „komunista­
mi", choćby to byli członkowie Zarządu Głównego. N ie uczyniono 
tego ani przed zawieszeniem Związku, ani po jego zawieszeniu. Po 
pierwszej enuncjacji Pana Premiera, można było przypuszczać (to, co 
tak skwapliwie wykorzystały Sowiety w  swoim radio i prasie), że 
istotnie trudno było zastosować represje policyjne wobec 52.000 człon­
ków Związku jako tych, u których Zarząd Główny „tolerował" komu­
nizm.



Kiedy jednak druga enuncjacja odbarwia owe dziesiątki tysięcy 
związkowców, szeregowców, a jednocześnie żadnemu z członków Za­
rządu Głównego nie wytoczono sprawy o „antypaństwowość", to prze­
cież musi powstać pytanie: Co to wszystko znaczy? Kto stoi na straży 
moralności i godności obywatelskiej? Nikomu nie zarzucano i nie 
dowiedziono przestępstwa politycznego, a wszystkim nadszarpnięto 
godność obywatelską. To  straty ogromne: nauczyciel polski-związko- 
wiec nie życzy sobie pochwał od władz sowieckich,nie chce mieć w swej 
organizacji wyznawców Moskwy. I dlatego ma prawo jako obywatel 
domagać się od swoich władz państwowych ochrony przed tego ro­
dzaju opinią czy osobnikami.

A  może wyjaśnienie tej sprawy leży w oświadczeniu Pana Mu- 
sioła przez radio w pierwszych dniach paźdz. r. b.? Pan M.wysunąl 
przyczyny natury wyraźnie politycznej (konsolidacja). Zatem 
chodzi tu o O Z N . I czyż można było bardziej zaszkodzić tej spra­
wie, jak drogą uderzenia w Związek? Przecież Związek pozostawiał 
swym członkom całkowitą swobodę należenia do partyj politycznych. 
Dopiero po uderzeniu w Związek, kwestia ta przybrała inny obrót. 
Dziś dopiero, co wybitniejsi Związkowcy widzą dla siebie drogę 
zamkniętą do Obozu, a inni wchodząc tam, nie czują się dobrze wobec 
swej organizacji.

An i na chwilę nie możemy przypuszczać, aby władze O. Z. N . 
chciały zasilać swe szeregi na drodze przymusu.

Któż więc skorzystał na zawieszeniu Związku Nauczyciel. Pol­
skiego? A  kto stracił? Owszem zyskali ci, z szeregów których wyszedł 
morderca pierwszego Prezydenta Odrodzonej Polski G. Narutowicza 
oraz władze sowieckie. ,,Zyski" te musimy jednak zaliczyć do ogromu 
strat natury obywatelskiej i państwowej.

A  straty materialne?
N a dzień 1 grudnia otrzymali pensję, z kasy Związkowej praco­

wnicy, których zaangażował p. Musioł oraz dawniejsi pracownicy Za­
rządu Głównego, razem coś około 500 osób. Pan Musioł, „uzdrawia­
jąc" finanse Związku nie liczył się z groszem nauczycielskim i kilku 
swoim „przybocznym" wyznaczył pensję po 1.500 zł. miesięcznie. 
Panowie ci mają podobno b. uciążliwe dla Związku umowy.

A  straty poniesione w W ydziale Wydawniczym z powodu musio- 
łowej inwazji?

Padły wreszcie zarzuty natury finansowej. Gdzie są te przestęp­
stwa? Czyżby Pan Musioł nie zechciał wyjawić ich w okupowanym 
przez siebie „Głosie Nauczycielskim"- Tak się nie stało.

W ięc?
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Postawą masy nauczycielstwa Związkowego wobec ciosu w je­
go organizację nie chcemy się chełpić. Poczuliśmy się dotknięci na ho­
norze obywatelskim i zareagowaliśmy tak, jak nam sumienie nakazy­
wało, jak kto odczuł ciężar uderzenia. Znikome objawy innego odczu­
cia ciosu były wyrazem raczej nieporozumienia.

I jeszcze jedno.

Bezpośrednio po ciosie, jaki otrzymał Z. N . P., różne ugrupo­
wania polityczne zaczęły osaczać nas, szukając dla siebie podatnego 
materiału.

Zaczęto szukać w  Z. N . P. słabych miejsc, ażeby przez dziury 
w nich zrobione łatwiej wejść na teren naszej organizacji i opa­
nować ją.

Odbyły się więc poufne, naturalnie zebrania, na które zaproszo­
no wybranych związkowców celem omówienia spraw z losami Z.N.P. 
związanych. N ie wielu co prawda zeszło się sympatyków grupy, która 
organizowała zebrania. A le  wystarczyło kilka zaledwie głów, aby dojść 
do wniosku, że Związek jest zabarwiony partyjnie, że wartoby go pod­
dać kuracji zwolenników grupy, która organizowała zebranie.

Strona przeciwna również nie zagrzebywała gruszek w popiele, 
i ona organizowała ,,poufne“ zebrania, o których wsżyscy wiedzieli, 
uchwalała, wydawała instrukcje.

Robiła wszystko, byleby tylko prędzej dojść do oczekiwanego 
przez siebie rezultatu.

Zapomnieli i jedni i drudzy, że żadne partyjne podwórko nie za­
stąpi nam organizacji ideowo - zawodowej, będącej naszym własnym 
dorobkiem, dorobkiem nauczyciela polskiego.

Do tego dorobku doszliśmy drogą uciążliwą, pełną przeszkód 
i trudności. Drogę tę wypróbowaliśmy wszechstronnie i moglibyśmy 
uznać ją za swą własną.

Dlatego też odrzucamy wszelkie gotowe i obce nam doktryny 
partyjne nie zależnie od tego, czy podawane są nam z prawa, czy z le­
wa. Bić będziemy wszystkie te łapy, które sięgają po nasze dobro 
ideowe i sieją między nami ziarna niezgody partyjnej.

Po ciężkich doświadczeniach, których terenem był Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, mocno trzymać się musimy razem i nie 
możemy sobie pozwolić na nic, coby nas dzieliło czy rozbijało.
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O  strajku, kom unizm ie i Dzień. Porannym
(Z  przem ówienia posła J. Hofmana w  Sejm ie)

...Od siebie chciałem dodać, że 10 lat byłem członkiem Zarządu 
Głównego i mam wrażenie — koledzy mnie tu wszyscy znają — tak 
dalece głupi bym nie był, abym nie wyczuł jakiejś tendencji popierania 
komunizmu. Z  drugiej strony, znacie mnie Panowie i Pan Premier. Zna ­
jąc Panów jestem przekonany, że każdy z W as wierzy, że gdyby była 
tam jakaś robota komunistyczną, to bym tam nie siedział. Zresztą obec­
nie jestem na urlopie. Jeżeli chodzi o „Płom yk" o którym mówi p. 
Kolega Gładysz, no cóż jeden numer „Płomyka" w ciągu dwudziestu 
lat był omyłkowy. Źle się stało z tym jednym numerem Płomyka, ale 
cóż mam powiedzieć, jeżeli mamy „Płom yk" wydawany z ramienia 
Rządu przez Kuratora i w  tym jednym numerze jest 167 błędów i to 
się posyła dzieciom. Czy to jest dobrze Panie Kolego? Mam wrażenie, 
że nie.' Może więc skwitujemy się z tym „Płomykiem" (G łos: Tak
gładko). Tak gładko musi się pójść, nie może być inaczej. W  ciągu 20 
lat jeżeli się znajdzie jeden numer i na tym tle chce się oskarżać i twier­
dzić, że cała organizacja zawsze źle działała, to tutaj robi się bardzo 
duży błąd. A le  przyjdę jeszcze do tego „Płomyka" i gdzie indziej.

Pan Premier w drugim swoim oświadczeniu powiedział, że nie 
pozwoli, ażeby składki członkowskie były marnowane, to jest w związ­
ku z prasą. Do prasy przejdę potem. Przy „Płomyku" chcę stwierdzić 
jedno w związku z marnowaniem pieniędzy. Naczelny redaktor i dy­
rektor wydawnictw otrzymywał 600 zł. Obecnie z ramienia komisarza 
jest dwóch panów, którzy otrzymują po 1500 zł. Takich kwot nikt me 
otrzymywał. Jeżeli to się ma nazywać wyjście ze złego stanu w lepszy, 
to zdaje się, że nie jest to działanie polityczne na plus.

Jednym z ciężkich kamieni, którymi się dziś rzuca, to jest strajk 
części nauczycieli. Strajku niewątpliwie ani ja, ani nikt z nas pochwa­
lać nie będzie , ale musimy wryraźnie powiedzieć, czym ten strajk w tym 
momencie był. Ten strajk był jedyną reakcją honorową na obelgę, jaką 
rzucono temu nauczycielstwu, albowiem dziś i zawsze tak będzie w 
Polsce , że nazwy: komunizm i komunista, to są nie tylko symbole 
pewnej działalności, która się kwalifikuje pod działanie i sprawdzian 
sądu, ale jest jednocześnie także pewnym dotknięciem na honorze. 
Jeśli ktoś mnie nazwie komunistą, to muszę się czuć dotkniętym na 
swoim honorze. Jasne jest, że tych kilku czy kilkanaście tysięcy nau­
czycieli, którzy poczuli się dotknięci, musieli w jakiś sposób zareago-



wać. Trudno było wysyłać świadków, była to rzecz niemożliwa. M u­
siano zareagować tak, jak było można. T o  był impuls. N ie pochwalam 
go, ale muszę stwierdzić, że było to przeczulenie, w danym wypadku. 
Uważam to za słuszne i honorowe, uważam, że było ono tym czynni­
kiem, który tutaj zadecydował. (G łos: a terror strajkowy?). Teroru 
nie było. (G łos: a ja znam wypadki, że był terror). W ypadki zawsze 
są różne. Tak samo słyszeliśmy od p. Żeligowskiego, że gdzieś tam ten 
lub ów policjant zrobił jakieś głupstwo, to czy za to odpowiada 
cały Rząd? Czy to jest istota rzeczy? Nie. Istota rzeczy jest gdzie in­
dziej. Opra tkwi gdzie indziej.

Przejdę do prasy związkowej, do Dziennika Porannego. Powiem
0 co chodziło Związkowi, gdy tworzono ten Dziennik Poranny. Chcia­
no stworzyć prasę, która by oświetlała cały szereg zagadnień z życia 
polskiego z punktu widzenia kultury i oświaty. Chciano utworzyć coś 
podobnego jak Polska Zbrojna jest dla armii i dlatego pierwszego re­
daktora wzięto nie dziennikarza kwalifikowanego, ale nauczyciela gim­
nazjalnego. Okazało się, że on nie potrafił tego prowadzić i w ciągu 
trzech tygodni usunięto go. W zięto drugiego i zakazano mu pisać arty­
kuły polityczne. Pan ten napisał trzy artykuły polityczne w  okresie wa­
kacji i gdy po wakacjach zjechał się Zarząd, z tym panem redaktorem 
rozstano się. I było się w trakcie dalszego poszukiwania tej drogi. Ro­
biła to sama organizacja. Trudno robić zmontowanie takiego dzienni­
ka, ale do tego dążono. A le  pomijam już to, chodzi mi znowu o dzia­
łanie polityczne Rządu. Zamknięto dziennik i co uzyskano? Czy uzy­
skano to, o co chodziło Rządowi? Czy uzyskano to, aby ten jeden, po­
wiedzmy sobie, demokratyczny, niepartyjny dziennik nie wychodził
1 żeby nie docierał i nie wpływał na nauczycieli? Czy uzyskano coś 
pozytywnego? Niewątpliwie w  zamierzeniach Rządu nie leżało to co 
się później stało. Popchnięto nauczycieli z objęć, dajmy na to, Dzienni­
ka Porannego, w objęcia „Robotnika" czy „Dziennika Ludowego". 
Tak się stało. Niewątpliwie tutaj działania polityczne Rządu nie poszły 
w tym kierunku, w  jakim ono pójść chciało.
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W chwili ciężkiej dla Organizacji naszej 
żyjemy tym, co nas łączy, odrzucamy to, co 

nas dzielić może.
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Do Wasr przywódcy, z „lamfej" strony!
Należymy do dwóch różnych organizacyj nauczycielskich: my 

do Z.N.P., w y do Stowarzyszenia chrześcijańsk. naucz, szkół powszch., 
Nas jest w Polsce 52.000, W as 3 czy 4 tysięce. W  Warszawie nas 
jest — 1800, W as — 100.

Już liczby te wskazują, że myśmy mimowoli reprezentowali ogół 
nauczycielstwa polskiego, występowali w obronie jego praw zawodo­
wych. Wyście, przyczepieni do stronnictwa politycznego, zwalczają­
cego obóz niepodległościowy, wegetowali w swoich salkach organiza­
cyjnych, urządzali pielgrzymki, nabożeństwa i... tylko w przerwie od 
drzemki irytowała W as ruchliwość Z. N . P.. W yryw ały się Wam 
wówczas wyrazy zgorszenia na Związek i — drzemaliście dalej bez 
szkody dla Polski i interesu zawodowego. A  jeśliście co pisali w swym 
organie naczelnym, to tylko o Związku. Bo na co innego stać W as nie 
było. Tu W as rozumiemy, bo z pustego i mądry Salomon —- podobno 
nie umiał nalewać.

Dziś nagle ożyliście! Po tylu latach. Oto Związkowi zadano 
cios. Zadano cios nauczycielowi. Temu koledze, który razem z człon­
kiem Waszego Stowarzyszenia w  ciężkim trudzie buduje Polskę.

Obaj ci szeregowcy podają sobie ręce na każdej lekcji, na każdej 
przerwie. Obaj troszczą się, wzajem wspierają, by szkoła dała Polsce 
jak najlepszych obywateli. W  największej harmonii związkowiec i ka­
techeta radzą, jakby uchronić dziecko od zła, które czyha na nie na 
każdym kroku. Czyż nie tak było i jest, powiedzcie wy, szeregowi ko­
ledzy ze Stowarzyszenia? A  co powiedzieli o nas W asi przywódcy 
stowarzyszeniowi ?

Potępili protest nauczycielstwa Związkowego, zadenuncjo- 
wali Związek wobec W ładz, ba jak ów celnik ewangeliczny wrzasnę­
li Rządowi: „Patrz, my nie tacy, jak Z.N .P.l Mało tego, zażądali kar 
dla związkowców! Zadenuncjowali inspektorów szkolnych, kurato­
rów itd. — za to, że ci jakoby sprzyjali Związkowi.

Koledzy z „tamtej" strony, wiedzcie, że są w Polsce krańcowo róż­
niące się organizacje zawodowe — inteligenckie i robotnicze. W iedzcie 
więc, że w walce z sobą żaden z nich dotąd nie chwycił się wobec dru­
giego takiej metody, jaką zastosowało wobec Związku Stowarzyszenie. 
Takiej ohydy, ordynarnego pochlebstwa w życiu zawodowym jeszcze 
nie spotykaliśmy. Menerzy Stowarzyszenia przekreślić chcą to wszyst­
ko, co wspólnie budują związkowiec i „chrześcijanin" w tej samej 
szkole. Z  nienawiścią i dziką skwapliwością uznali nas „również" za
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antypaństwowców. Zorganizowali przytym kilka zebrań agitacyjnych 
za... wstępowaniem do Stowarzyszenia i... prenumeratą swoich czaso­
pism. Kupczykowie! Cóż W am  powiedzieć możemy, wy kierujący 
opinią Stowarzyszenia? Chyba to, że kompromitujecie etykę koleżeń- 
skości, żeście nie dorośli do kulturalnych stosunków w pracy zawodo­
wej, że nie widzicie pogardy, jaką wam odwdzięczyć się muszą za 
W asze lizusostwo te sfery, którym nagle swe podejrzane usługi dekla­
rujecie. N ie W as nam żal! Wieloletnia negacja czynu zżarła w W as 
poczucie godności człowieka i kolegi!

Żał nam tych, w  imieniu których głos zabieracie! Bo oni W am 
uwierzyć nie mogą, bo oni są ludźmi i kolegami tych, dla których W y  
potępienie macie, wobec których W y  za lepszych się mieć chcecie.

An i myślimy, jak W y , kaptować przy tej okazji do Związku 
dotychczasowych członków Waszych! Niech lepiej zostaną z Wami. 
Niech W am  powiedzą, że postępki Wasze wobec Związku w  ciężkich 
dla niego chwilach były... gruboskórne.

Niech w  obronie prawdy i chrześcijańskich zasad miłości bliź­
niego usuną W as ze swoich szeregów, jako zaprzeczeńców tych szczyt­
nych zasad Chrystusowych, które W yście splamili w  sposób tak nie­
słychany. A  jeśli W as wypędzą od siebie, wiedzcie, że nie rzucimy za 
W am i ani kamieniem własnym, ani kamieniem społeczeństwa, ani pod- 
szepniemy władzom, żeby W as zdzieliły głazem urzędowym. Tego 
nie zrobimy. Bo takie są nasze obyczaje!

FELIKS JÓZEF LEWANDOWSKI

Znieść oddziały popołudniowe
Nauczyciel uczący w  popołudniowych lub środkowych godzi­

nach, ma trudniejsze prace dlatego, że sam przychodzi do szkoły już 
przemęczony, a ponadto musi uczyć dzieci trudniejsze do opanowa­
nia, bo także już przemęczone. Dzieci, które przychodzą do szkoły 
po południu, już tego dnia pracowały, bawiły się, wałęsały bezczyn­
nie.

Te dzieci częściej, niż grupa ranna, przychodzą do szkoły głod- 
dne, bo obiadu jeszcze w domu nie było, a swoje bardzo niewystar­
czające drugie śniadanie, jeżeli go w  ogóle do szkoły ze sobą przyno­
szą, mają zjeść dopiero nie wcześniej niż zgodnie z regulaminem 
szkolnym po jakiejś tam drugiej czy trzeciej lekcji, to zn. około go-
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dżiny 14.— 15. Jeżeli któreś z nich zje swoje śniadanie przed rozpo­
częciem lekcji, to musi potem za to pracować w  ciągu czterech czy 
pięciu lekcji zupełnie bez posiłku.

Wskutek niedostatku w  wielu domach, dość duży odsetek dzie­
ci nie przynosi z sobą śniadań i cały czas pobytu w  szkole pracuje 
bez jedzenia. Jest rzeczą jasną, że ta grupa dzieci głodnych daleko 
łatwiej przetrzyma czas szkolny rano, bo krótszy do obiadu, niż po 
południu — dwa razy dłuższy.

Nauczyciel popołudniowy też pracuje przeważnie głodno, choć 
może z innych względów niż jego uczniowie.

Dlatego też nic dziwnego, że każdy nauczyciel broni się przed 
koniecznością nauczania w  godzinach popołudniowych,

Utarł się również niezbyt szczęśliwy zwyczaj lekceważenia i po­
garszania już i tak złych warunków szkolnej pracy popołudniowej. 
Jeżeli np. brak jest w  szkole dla wszystkich nauczycieli szaf, szafek 
czy szuflad, to otrzymują je przede wszystkim koledzy z rannej gru­
py z pominięciem popołudniowych; jeżeli otrzymali je wszyscy, to 
napewno popołudniowi otrzymali gorsze. O zagotowaniu herbaty 
dla popołudniowej grupy nauczycieli mało kto na terenie szkoły nie 
pomyśli; woźny po południu nie zawsze o swoim dzwonku pamię­
ta; nie każda lampa zechce się zapalić i ku pożytkowi uczniów dość 
jasno świecić; rzadko kiedy jest dosyć czasu, żeby grupie popołudnio­
wej oddać klasy zamiecione i przewietrzone. Nawet władza, gdy 
przyjdzie na wizytę, mniej interesuje się oddziałami popołudniowy­
mi niż z grupy rannej. I nic dziwnego, bo rzeczywiście praca w  kla­
sach popołudniowych odbywa się w  warunkach pod każdym wzglę­
dem daleko gorszych i jej wydajność zarówno w  dziedzinie wycho­
wawczej jak i naukowej jest daleko mniejsza niż normalnej pracy w 
godzinach rannych.

Jeżeli tak jest w  istocie, to dla dobra dzieci i szkoły należałoby 
dążyć do stopniowego kasowania oddziałów popołudniowych. Tym- 
czesem u nas w  Warszawie, w  tym kierunku nic, lub prawie nic, się 
nie robi. Biorę dla przykładu Grochów. Począwszy od rogu parku, 
im. Paderewskiego aż do Gocławka na linii ulic Zamojskiego i Gro­
chowskiej jest dziesięć publ. szkół powsz. w  sześciu różnych punk­
tach tej linii. M oże z jednym czy dwoma wyjątkami każda z tych 
szkół ma tylko po 7 izb lekcyjnych. Jeszcze nie dalej, jak w  roku 
zeszłym, w  niektórych szkołach tej dzielnicy uczyło się po 12 oddzia­
łów w  każdej. Ponieważ jednak Grochów rozrasta się i rozwija w



73

bardzo szybkim tempie i z roku na rok przybywa tu coraz więcej 
dzieci w wieku szkolnym uczących się w 7 izbach szkolnych po 14 od­
działów. Proszę sobie teraz wyobrazić taką fabrykę, gdzie na małym 
terenie, bo zaledwie w  siedmiu nie zawsze odpowiednich izbach ma 
się uczyć wtłoczonych około 800 dzieci w  2. zmianach, to zn. od rana 
do wieczora.

Żeby wyczerpać cały swój przydział godzin lekcyjnych, każdy 
nauczyciel musi uczyć w  dwóch lub więcej klasach. Z  tego powodu 
i jeszcze z wielu innych, jak np. to, że w różnych klasach nauka trwa 
różną ilość godzin, nie można tak zorganizować pracy szkolnej, żeby 
wszystkie ranne czy popołudniowe klasy rozpoczynały lekcje o tej 
samej godzinie. Dlatego nauka w  poszczególnych klasach w  ciągu 
dnia rozpoczyna się w  różnych godzinach, począwszy od godz. 8 aż 
do 13 włącznie przy dwóch zmianach nauczania. Z  konieczności więc 
lekcje muszą się zazębiać jedne o drugie. Cały dzień w takiej szkole 
odbywa się wędrówka ludów — jedne dzieci wchodzą do budynku, 
inne wychodzą, a jeszcze inne zbierają się i czekają na ulicy przed 
szkołą, bo szczupłość pomieszczenia nie zawsze pozwala, aby wszyst­
kie dzieci zbierały się przed każdą lekcją w  budynku szkolnym. Te 
dzieci, które skończyły już naukę, schodzą po krętych, ciasnych i nie­
wygodnych schodach do również ciasnej szatni na dole,, inne w  tym 
samym czasie wspinają się na wyższe kondygnacje, żeby dotrzeć do 
swoich klas. Dzieci się spotykają, wymijają, potrącają, przechylają, 
przeciskają się i spychają.

G dy się zważy, że w  tak wielkim zbiorowisku mamy dzieci 
o różnym temperamencie, popędach i bardzo często pod względem 
wychowawczym zaniedbane, jeżeli nie zepsute, to łatwo można so­
bie wyobrazić, jak w  takich warunkach wyglądać musi'wychowawcza 
strona szkoły, a nawet spokój i bezpieczeństwo poszczególnych słab­
szych dzieci.

N ie jest również rzeczą obojętną dla zdrowia i higieny, że cia­
sne i nieodpowiednio położone ubikacje szkolne muszą być bezustan­
nie przez cały dzień czynne, jak również i to, że lekarz szkolny i hi­
gienistka nie są w stanie w ciągu kilku godzin w tygodniu obsłużyć 
należycie tak wielkie zbiorowiska dzieci. Spośród dzieci duży odsetek 
jest trudnych, zagłodzonych, anemicznych, chorowitych i chorych.

Reasumując to wszystko, musimy dojść do słusznego i ko­
niecznego wniosku, że ze względów pedagogicznych, dydatktycz- 
nych, zdrowotnych, administracyjnych i estetycznych należy dążyć 
za wszelką cenę do tego, aby w  każdej szkole nauka odbywała się
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zasadniczo w  ciągu jednej zmiany rannej, a popołudniowe godziny 
przeznaczyć na pracę w  świetlicach oraz na posiedzenia i zebrania 
harcerskie, spółdzielcze i różne inne, bardzo pożyteczne pod wzglę­
dem wychowawczym i samokształceniowym.

A b y  móc zrealizować pożyteczny postulat odbywania nauki 
szkolnej tylko w  godzinach rannych, trzeba w  poszczególnych szko­
łach redukować liczbę oddziałów odpowiednio do liczby posiada­
nych izb lekcyjnych — albo, jeżeli już koniecznie mają być szkoły 14 
oddziałowe, budować i organizować szkoły o większej liczbie izb.

Należałoby też w  interesie wydajności pracy szkolnej, zmniej­
szyć nauczycielowi liczbę godzin nauczania.

Obliczyłem, że, gdyby każdy nauczyciel był obarczony nie 30 , 
lecz przeciętnie 28 godzinami lekcyjnymi w  tygodniu, to dla pro­
wadzenia 14 oddziałów wyłącznie tylko w  godzinach przedpołud­
niowych potrzeba byłoby obok kierownika szkoły 12 nauczycieli 
(razem z nauczycielem religii) oraz 12 izb, nie licząc sali zajęć prak­
tycznych i pracowni przyrodniczej.

Zazwyczaj w  każdej szkole jest najwięcej klas młodszych, któ­
re można ze względu na krócej odbywającą się w nich codzienną 
naukę szkolną uczyć w  dwóch zmianach w  tej samej izbie szkolnej 
i skończyć pracę drugiej zmiany przed godz. 13 względnie 14. G dy 
np. w  jednej izbie uczyć się będzie klasa I i I I  w  dwóch zmianach, to 
pierwsza zmiana rozpoczynać będzie pracę o godz. 8, druga zaś — o 
godz. 10 lub 11, przy czym ostatnia lekcja drugiej zmiany kończyć 
się będzie w  niektóre dni przed godz. 13, a w  pozostałe — przed 14.

Dla prowadzenia 14 oddziałów przy obecnie obowiązującej 
normie 30 godzin lekcyjnych tygodniowo na jednego nauczyciela po­
trzeba 11 izb i 11 nauczycieli, nie licząc kierownika szkoły. Różnica 
pomiędzy tą kombinacją a poprzednią jest ta, że tutaj nauka na dwie 
zmiany odbywać się musi nie w  dwóch, lecz w  trzech izbach i dla­
tego przynajmniej jedna klasa musi kończyć swoją ostatnią lekcję je­
szcze o godzinę później niż przy poprzednim założeniu, to zn. prze­
ważnie we wszystkie dni ok. godz. 14 min. 30. Jednak ciężar tych kil­
ku, mniej wygodnych, godzin można rozłożyć na kilka osób spo­
śród personelu nauczycielskiego i w  ten sposób jeszcze dość dobrze 
dla dzieci i nauczycieli kwestię tę rozwiązać.

Podobne warunki pracy i godziny zajęć można otrzymać w  bu­
dynku szkolnym o 7 izbach lekcyjnych, gdy w  nich ulokujemy nie 
14 oddziałów, jak obecnie, lecz 9 — przy 7 nauczycielach, ucząc po 
28 godzin tygodniowo, lub 10 oddziałów z 7 nauczycielami po 30
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g o d z .  p r a c y  t y g o d n i o w e j  z  t y m  j e d n a k ,  ż e  n a  1 0 — 1 2  g o d z i n  l e k c y j ­
n y c h  m u s i  d o c h o d z i ć  n a u c z y c i e l  z  i n n e j  s z k o ł y .

J e ż e l i  w  W a r s z a w i e  m a j ą  b y ć  u t r z y m a n e  s z k o ł y  1 4 - o d d z i a ł o w e ,  
t o  d l a  p o d n i e s i e n i a  p o z i o m u  s z k o ł y  M i a s t o  w i n n o  b u d o w a ć  w z g l ę d ­
n i e  w y n a j m o w a ć  d l a  n i c h  l o k a l e  1 2  —  l u b  c o  n a j m n i e j  1 1  —  a  n i e  
7 - i z b o w e .  J e ż e l i  l i c z b a  o d d z i a ł ó w  w  s z k o l e  n i e  j e s t  k w e s t i ą  z a s a d n i ­
c z ą  i  m o ż e  b y ć  m n i e j s z a  o d  1 4 ,  t o  d l a  d o b r a  s z k o ł y  w  7 - i z b o w y c h  
b u d y n k a c h  s z k o l n y c h  n i e  l o k u j m y  w i ę c e j ,  j a k  9  l u b  n a j w y ż e j  1 0  
o d d z i a ł ó w .

B e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  c z y  p r z e w a ż y  k o n c e p c j a ,  p i e r w s z a  c z y  d r u g a ,  
W a r s z a w i e  p o t r z e b a  d a l e k o  w i ę c e j  s z k ó ł  n i ż  m a  i c h  o b e c n i e .

P o w i ę k s z e n i e  l i c z b y  s z k ó ł  n i e  s p o w o d u j e  z w i ę k s z e n i a  k o s z t ó w  
p e r s o n a l n y c h ,  b o  l i c z b a  n a u c z y c i e l i  n i e  j e s t  z a l e ż n a  o d  l i c z b y  s z k ó ł ,  
l e c z  o d  l i c z b y  o d d z i a ł ó w  i  g o d z i n  l e k c y j n y c h .  C o  p r a w d a  p r z y  p o ­
w s t a w a n i u  k a ż d e j  n o w e j  s z k o ł y  p r z y b y w a  je s z c z e  j e d n o  s t a n o w i s k o  
k i e r o w n i k a ,  a le  o s z c z ę d n o ś ć  n i e  t y l k o  n i c  n a  t y m  n i e  t r a c i ,  l e c z  n a ­
w e t  je s z c z e  z y s k u j e ,  b o  d w a j  k i e r o w n i c y  w  d w ó c h  m n i e j - o d d z i a ł o -  
w y c h  s z k o ł a c h  b ę d ą  w  s u m i e  u c z y l i  w i ę c e j  g o d z i n  n i ż  j e d e n  k i e r o w ­
n i k  i  j e d e n  n a u c z y c i e l  w  j e d n e j  s z k o l e  w i ę c e j - o d d z i a ł o w e j .  T a k  s a ­
m o  l i c z b a  w o ź n y c h  i  l i c z b a  g o d z i n  u r z ę d o w y c h  l e k a r z a  s z k o l n e g o  i  
h i g i e n i s t k i  w  j e d n e j  w i e l o - o d d z i a ł o w e j  s z k o l e  p r z y  d w ó c h  z m i a n a c h  
n a u c z a n i a  b ę d z i e  m n i e j  w i ę c e j  t a  s a m a ,  c o  w  d w ó c h  s z k o ł a c h  m a ł o -  
o d d z i a ł o w y c h  p r z y  j e d n e j  z m i a n i e  p r a c y .

J e ż e l i  n i e  m o ż n a  o d r a z u  z o r g a n i z o w a ć  t y c h  n o w y c h  s z k ó l ,  a b y  
w  c a ł e j  W a r s z a w i e  p r z e j ś ć  d o  w y c h o w a n i a  d z i e c i  i  m ł o d z i e ż y  w y ł ą c z ­
n i e  t y l k o  w  r a n n y c h  g o d z i n a c h ,  t o  n a l e ż a ł o b y  t o  u c z y n i ć  s t o p n i o w o  
w  c i ą g u  k i l k u  n a j b l i ż s z y c h  l a t .  N i e c h  p r z y n a j m n i e j  s t o p n i o w o  z  r o k u  
n a  r o k ,  a le  s t a l e  l i c z b a  o d d z i a ł ó w  p o p o ł u d n i o w y c h  w  s z k o ł a c h  s i ę  
z m n i e j s z a ,  a  n i e  z w i ę k s z a ,  j a k  t o  j e s t ,  n i e s t e t y ,  n p .  n a  G r o c h ó w i e .

Koleżanki i Koledzy, zab ie ra jc ie  głos na łamach 

W aszego organu w łych wszystkich sprawach,
©

które dotyczg zagadnień organizacyjnych, 
zawodowych i społecznych.
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MICHAŁ SZULKIN

Co młodzież szkoły zawodowej doksz. 
w Warszawie sądzi © maszynie?

J a k  p o d a j e  w  s w e j  c i e k a w e j  p r a c y  P r o f .  J ó z e f  C h a ł a s i ń s k i  w  r o ­
k u  1 8 6 9  p r z e m y s ł o w c y  s t a n u  M a s s a c h u s e t t s  z w r ó c i l i  s i ę  z  p e t y c j ą  d o  
w ł a d z  s t a n o w y c h  o  z a p r o w a d z e n i e  n a u k i  r y s u n k ó w  w  s z k o ł a c h ,  u z a ­
s a d n i a j ą c  s w ó j  w n i o s e k  t y m ,  „ ż e  k a ż d a  g a ł ą ź  p r z e m y s ł u ,  w  k t ó r e j  z a ­
t r u d n i e n i  s ą  o b y w a t e l e  M a s s a c h u s e t t s ,  w y m a g a  w  s z c z e g ó ł a c h  p r o ­
c e s ó w  z  n i ą  z w i ą z a n y c h  p e w n e j  z n a j o m o ś c i  r y s u n k u  i  i n n y c h  r o d z a ­
j ó w  k r e ś l e n i a  o d  z a t r u d n i o n y c h  w  n i e j  r o b o t n i k ó w 1' .  W  t e n  s p o s ó b  
s z k o l n i c t w o  e l e m e n t a r n e  i  ś r e d n i e  s t o p n i o w o  s ię  p r z e o b r a ż a ,  d o k o n y -  
w u j ą c  z m i a n  w  s w y c h  p r o g r a m a c h  s z k o l n y c h .

U p a d e k  r z e m i o s ł a  i  r o z w ó j  p r z e m y s ł u  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  A .  P .  w y s u n ę ł y  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  a m e r y k a ń s k i m  k o n i e c z n o ś ć  
z o r g a n i z o w a n i a  s z k ó ł  z a w o d o w y c h ,  d o s t o s o w a n y c h  d o  p o t r z e b  r o z ­
w i j a j ą c e g o  s ię  w  s z y b k i m  t e m p i e  p r z e m y s ł u .  W  r o k u  1 8 8 5  j e d e n  z  
d z i a ł a c z y  a m e r y k a ń s k i c h  P o w d e r l y  w y d a ł  k o m u n i k a t ,  w  k t ó r y m  p o d ­
n i ó s ł ,  ż e  „ w o b e c  u p a d a j ą c e g o  s y s t e m u  r z e m i o s ł a  n a l e ż y  d o m a g a ć  s ię  
o d  w y k o n a w c z y c h  i  u s t a w o d a w c z y c h  o r g a n ó w  d o s t a r c z e n i a  s p o s o b ­
n o ś c i  s z k o l e n i a  p r z e m y s ł o w e g o  u c z n i o m  w  s z k o ł a c h  d z i e n n y c h  o r a z  
w  k l a s a c h  w i e c z o r o w y c h  d l a  z a t r u d n i o n y c h ,  t a k  a ż e b y  r o b o t n i c y  i  
d z i e c i  r o b o t n i k ó w  w y n o s i l i  z e  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  l e p s z e  w y s z k o l e n i e  
i  l e p i e j  b y l i  p r z y g o t o w a n i  d o  w a l k i  o  b y t " .

Z a n i m  je s z c z e  p o w s t a ł o  s z k o l n i c t w o  z a w o d o w e ,  n i e k t ó r e  z w i ą z ­
k i  z a w o d o w e  a m e r y k a ń s k i e ,  j a k  d r u k a r z y ,  m u r a r z y ,  m o n t e r ó w  i  i n .  
z a c z ę ł y  o r g a n i z o w a ć  d o k s z t a ł c a n i e  z a w o d o w e  d l a  s w y c h  c z ł o n k ó w ,  
p o w o ł u j ą c  n a  w y k ł a d o w c ó w  w y k w a l i f i k o w a n y c h  m a j s t r ó w .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  z a ś  w i e l k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  i  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  z o r g a n i ­
z o w a ł y  f a b r y c z n e  s z k o ł y  z a w o d o w e  d o k s z t a ł c a j ą c e .  P i e r w s z a  t a k a  
s z k o ł a  p o w s t a ł a  w  r o k u  1 8 7 2  w  N e w  Y o r k u ,  z a ś  w  r o k u  1 9 1 3  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .  b y ł o  j u ż  t a k i c h  s z k ó ł  f a b r y c z n y c h  5 3 .  
W i d z i m y  z a t e m ,  ż e  s z k o l n i c t w o  z a w o d o w e ,  d o s z t a ł c a j ą c e  z a w o d o w e  
a m e r y k a ń s k i e  p o w s t a ł o  z n a c z n i e  p ó ź n i e j  , n i ż  w  P o l s c e  ( z o b a c z  m ó j  
a r t y k u ł  o  p o c z ą t k a c h  s z k o l n i c t w a  d o k s z t a ł c a j ą c e g o  z a w o d o w e g o  w  
P o l s c e  w  N .  6  „ S z k o ł y  D o k s z t a ł c a j ą c e j  Z a w o d o w e j "  z  l u t e g o  1 9 3 7  r . ) .

D o p i e r o  w  r o k u  1 9 0 5  w ł a d z e  u s t a w o d a w c z e  s t a n u  M a s s a c h u ­
s e t t s  p o w o ł a ł y  k o m i s j ę  „ d l a  z b a d a n i a ,  o  i l e  i s t n i e j ą c e  i n s t y t u c j e  ( w y ­
c h o w a w c z e )  o d p o w i a d a j ą  p o t r z e b o m  ( w y c h o w a n i a  w  p r z e m y ś l e )
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i  r o z p a t r z e n i a  j a k i e  m o g ł y b y  b y ć  w s k a z a n e  n o w e  f o r m y  w y c h o w a w ­
c z e g o  w y s i ł k u " .  W  r o k u  n a s t ę p n y m  1 9 0 6  p o w s t a ł o  s t o w a r z y s z e n i e  
N a t i o n a l  S o c i e t y  f o r  t h e  P r o m o t i o n  o f  I n d u s t r i a l  E d u c a t i o n  ( N a r o ­
d o w e  T o w a r z y s t w o  d l a  p o p i e r a n i a  w y c h o w a n i a  p r z e m y s ł o w e g o ) .  Z a ­
d a n i e m  t e g o  s t o w a r z y s z e n i a  b y ł o  „ z w r ó c e n i e  u w a g i  p u b l i c z n e j  n a  d o ­
n i o s ł o ś ć  w y c h o w a n i a  p r z e m y s ł o w e g o ,  j a k o  c z y n n i k a  r o z w o j u  p r z e ­
m y s ł o w e g o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ;  p o b u d z e n i e  b a d a n i a  i  d y s k u s j i  
n a d  r ó ż n y m i  s t r o n a m i  p r o b l e m u ;  z a p o z n a n i e  s i ę  z  w y n i k a m i  d o ­
ś w i a d c z e n i a  n a  p o l u  w y c h o w a n i a  p r z e m y s ł o w e g o  t a k  w  k r a j u ,  j a k  
i  z a g r a n i c ą  i  p o b u d z i ć  d o  t w o r z e n i a  z a k ł a d ó w  d l a  s z k o l e n i a  p r z e m y ­
s ł o w e g o " .  T o w a r z y s t w o  t o  g r u p o w a ł o  p r z e d s t a w i c i e l i  p r z e m y s ł u ,  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  i  o r g a n i z a c y j  n a u c z y c i e l s k i c h ,  r o z w i j a j ą c  w  l a ­

t a c h  n a s t ę p n y c h  o ż y w i o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n i c z ą  i  p r o p a g a n d o w ą .  
R e z u l t a t e m  t e j  b y ł o  w n i e s i e n i e  d o  S e n a t u  i  I z b y  D e p u t o w a n y c h  w  r .  
1 9 1 0  p r o j e k t u  u s t a w y  o  p o m o c y  f e d e r a l n e j  d l a  w y c h o w a n i a  z a w o d o ­
w e g o ,  k t ó r a  z o s t a ł a  o s t a t e c z n i e  u c h w a l o n a  w  r o k u  1 9 1 7 .

W  s z y b k o  r o z w i j a j ą c e j  s i ę  s i e c i  s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .  z n a l a z ł  s w e  u w z g l ę d n i e n i e  p o s t ę p  t e c h ­
n i c z n y  i  w y n a l a z c z o ś ć .  Z r o z u m i e n i e  m a s z y n i z m u  b y ł o  p o d s t a w o w ą  z a ­
s a d ą  i  w  p r o g r a m a c h  s z k ó ł  a m e r y k a ń s k i c h ,  w  s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  s z k ó ł  
z a w o d o w y c h  i  d o k s z t a ł c a j ą c y c h .

M a s z y n a  w  u j ę c i u  i d e o l o g ó w  a m e r y k a ń s k i c h  z a p e w n i  l u d z k o ś c i  
d o b r o b y t  i  u m o ż l i w i  s k r ó c e n i e  c z a s u  p r a c y  r o b o t n i k ó w .  W a l k a  z  
m a s z y n ą ,  s p o t y k a n a  w  E u r o p i e  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  w i e k u  1 9 - g o ,  b y ­
ł a  w  A m e r y c e  p o w s z e c h n i e  p o t ę p i a n a .  Z n a k o m i t y  z a ś  w y n a l a z c a  a m e ­
r y k a ń s k i  E d i s o n ,  k t ó r e m u  r o z w ó j  t e c h n i c z n y  t a k  w i e l e  z a w d z i ę c z a ,  
w  s w y c h  p r a c a c h  i  a r t y k u ł a c h  p o d n o s i ł ,  ż e  z m n i e j s z e n i e  g o d z i n  p r a ­
c y  c z ł o w i e k a  s p o t ę g u j e  w y d a j n o ś ć  p r a c y  u m y s ł o w e j .

„ N a d z i e j a  n a s z e g o  k r a j u ,  j a k o  p r z y w ó d c y  w  c y w i l i z a c j i  i  p o ­
s t ę p i e  ś w i a t a ,  l e ż y  w  p r z e m y s ł o w y m  w y c h o w a n i u  n a s z y c h  d z i e c i "  —  
p i s a ł  J .  W .  V .  C ł e a v e ,  p r z e d s t a w i c i e l  p r z e m y s ł o w c ó w  a m e r y k a ń s k i c h .  
„ W y c h o w a n i e  p r z e m y s ł o w e  d o t y c z y  n i e  t y l k o  r o b o t n i k ó w ,  a le  k a ż ­
d e g o  c z ł o n k a  n a r o d u .  D l a t e g o  j e s t  r z e c z ą  k o n i e c z n ą  i  j e d y n i e  w ł a ś c i ­
w ą ,  a ż e b y  b y ł o  o n o  a d m i n i s t r o w a n e  p r z e z  t ę  s a m ą  w ł a d z ę  i  o r g a n ,  
k t ó r y  a d m i n i s t r u j e  n a s z y m  s y s t e m e m  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h . . .  D o m a g a ­
m y  s ię ,  a ż e b y  w y c h o w a n i e  w  A m e r y c e  b y ł o  b e z p ł a t n e ,  p r o w a d z o n e  
z  w o l i  l u d u ,  p r z e z  l u d  i  d l a  l u d u ,  a ż e b y  n i e  z o s t a ł o  p r z e k a z a n e  i  p o ­
z o s t a w i o n e  w e  w ł a d z y  p r y w a t n y c h  i n t e r e s ó w ,  g d z i e  j e s t  n a r a ż o n e  n a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  e k s p l o a t a c j i  d l a  p r y w a t n e g o  z y s k u  i  s a m o w o l ­
n e g o  ł u p i e s t w a . . .  S t o i m y  n a  s t a n o w i s k u  z a k ł a d a n i a  s z k ó ł  w  z w i ą z k u
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z  p u b l i c z n y m  s y s t e m e m "  —  g ł o s i ł a  r e z o l u c j a  A m e r y k a ń s k i e j  F e d e ­
r a c j i  P r a c y  u c h w a l o n a  w  r o k u  1 9 0 9 .  -

T e  d w a  g ł o s y  ś w i a d c z ą  o  z r o z u m i e n i u  w a ż n o ś c i  s z k o l n i c t w a  z a ­
w o d o w e g o ,  b ę d ą c e g o  p o d s t a w ą  r o z w o j u  p r z e m y s ł o w e g o  k r a j u ,  w  k t ó ­
r y m  r o z w ó j  t e c h n i c z n y  o s i ą g n ą ł  n i e s ł y c h a n e  z d o b y c z e  n i e m a l  n a  k a ż ­
d y m  p o l u .

W  l a t a c h  p o w o j e n n y c h  w  m i a r ę  p o g ł ę b i a j ą c e g o  s ię  k r y z y s u  g o ­
s p o d a r c z e g o  z a c z ę ł y  s ię  s z e r z y ć  l i c z n e  p o g l ą d y  o  s z k o d l i w o ś c i  m a ­
s z y n  i  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o ,  k t ó r y  j a k o b y  o d b i e r a  l u d z i o m  p r a c ę  
i  s z c z ę ś c ie .  J e d n y m  z  p i e r w s z y c h  w y r a z i c i e l i  t e g o  p o g l ą d u  b y ł  z n a n y  
f i l o z o f  n i e m i e c k i  O s w a l d  S p e n g le r ,  k t ó r y  w  t y m  d z i a l e  „ D e r  U n t e r -  
g a n g  d e s  A b e n d l a n d e s "  p o t ę p i ł  s u r o w y m i  s ł o w a m i  w i e k  1 9 - t y ,  j a k o  
w i e k  p a r y  i  e l e k t r y c z n o ś c i ,  w i e k  p o s t ę p u  t e c h n i c z n e g o .  P o g l ą d y  S p e n -  
g l e r a  w  k r ó t k i m  c z a s ie  z o s t a ł y  p r z e n i e s i o n e  d o  i n n y c h  k r a j ó w ,  s z e ­
r z ą c  z a m i e s z a n i e  t a k  c z ę s t e  w ś r ó d  i n t e l i g e n c j i .

G ł o s y  t e  w  l a t a c h  o s t a t n i c h  n a  ł a m a c h  n a w e t  p o w a ż n y c h  c z a ­
s o p i s m  p o l s k i c h ,  a  z w ł a s z c z a  s z e r z o n e  p r z e z  r e a k c y j n ą  i d e o l o g i ę  s p o ­
ł e c z n ą  s k ł o n i ł y  m n i e  d o  z e b r a n i a  a n k i e t y  w ś r ó d  a b s o l w e n t ó w  P u b l i c z ­
n e j  D o k s z t a ł c a j ą c e j  Z a w o d o w e j  N .  1 w  W a r s z a w i e .  A n k i e t a  t a  z a ­
w i e r a ł a  t y l k o  j e d n o  z a s a d n ic z e  p y t a n i e :  „ C z y  m a s z y n a  j e s t  w r o g i e m  
c z y  p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a ? "  i  d a w a ł a  m o ż n o ś ć  s z c z e r e j ,  n i e w y m u ­
s z o n e j  o d p o w i e d z i ,  k t ó r a  z r e s z t ą  n i e  m o g ł a  m i e ć  w p ł y w u  n a  o c e n ę  
u c z n i ó w ,  k t ó r z y  j u ż  s z k o ł ę  s k o ń c z y l i .

W a r t o  je s z c z e  z a z n a c z y ć ,  ż e  s z k o ł a ,  g d z i e  p r z e p r o w a d z i ł e m  a n ­
k i e t ę  j e s t  s z k o ł ą  t y p u  m e t a l o w e g o ,  p r z e z n a c z o n ą  d l a  u c z n i ó w  w  w i e ­
k u  o d  l a t  1 5  d o  1 8  i  s p e c j a l i z u j ą c y c h  s ię  w  m e c h a n i c z n e j  o b r ó b c e  m e ­
t a l i .  O g ó ł e m  o b j ę t y c h  a n k i e t ą  b y ł o  2 9  a b s o l w e n t ó w  s z k o l n y c h ,  k t ó ­
r z y  w b r e w  p r z y p u s z c z e n i o m ,  o d p o w i a d a l i  n i e r a z  b a r d z o  s z c z e g ó ł o w o ,  
w y k a z u j ą c  z r o z u m i e n i e  p o d n i e s i o n e g o  w  a n k i e c i e  z a g a d n i e n i a  i  n i e ­
k i e d y  r ó w n i e ż  d a j ą  d o w o d y  p r z e m y ś l a n i a .  S p o d z i e w a ć  s ię  n a l e ż o ł o  
r o z b i e ż n o ś c i  w  o d p o w i e d z i a c h ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  d u ż a  i l o ś ć  m ł o d z i e ż y  
p r a c u j ą c a  w  z a k ł a d a c h  m n i e j s z y c h  i  r z e m i e ś l n i c z y c h  z  m a s z y n ą  w  p r a ­
c y  s t y k a  s ię  r z a d z i e j ,  z a ś  c z ę s t o  w ł a ś n i e  m a s z y n a  w p r o w a d z o n a  d o  
w a r s z t a t ó w  m n i e j s z y c h  b y w a  p o w o d e m  r e d u k c j i .

O t ó ż  n a  2 9  o d p o w i e d z i  t y l k o  2  z a j ę ł y  s t a n o w i s k o  p o ś r e d n i e ,  
n i e z d e c y d o w a n e ;  p o z o s t a ł e  z a ś  2 7  b e z w z g l ę d n i e  o ś w i a d c z y ł y  s ię  z a  
t e ż ą ,  ż e  m a s z y n a  j e s t  p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a .  W a r t o  p o ś w i ę c i ć  w i ę ­
c e j  n a w e t  m i e j s c a  n a  u m ie s z c z e n i e  n i e k t ó r y c h  b a r d z i e j  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y c h  i  c i e k a w s z y c h  w y p o w i e d z i .
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„ W r o g i e  n a s t a w i e n i e  l u d n o ś c i  w z g l ę d e m  m a s z y n y  —  p i s z e  w  
o d p o w i e d z i  j e d e n  z  a b s o l w e n t ó w  S t .  P .  —  d a t u j e  s ię  o d  b a r d z o  d a w ­
n a .  M i a n o w i c i e  j u ż  o d  s t a r o ż y t n o ś c i  p o d c z a s  b u d o w y  K a p i t o l u  p e ­
w i e n  i n ż y n i e r  w i d z ą c  c i ę ż k ą  p r a c ę  r o b o t n i k ó w ,  c i ą g n ą c y c h  k a m i e n i e  
n a  g ó r ę ,  z g ł o s i ł  s i ę  d o  c e s a r z a  z  w y n a l a z k i e m ,  k t ó r y  m i a ł b y  u ł a t w i ć  
p r a c ę .  C e s a r z ,  c z ł o w i e k  m ą d r y ,  o w e g o  i n ż y n i e r a  n a g r o d z i ł ,  a le  z  w y ­
n a l a z k u  n i e  s k o r z y s t a ł ,  u w a ż a j ą c ,  i ż  t a k a  m a s z y n a  p o z b a w i  p r a c y  l u ­
d z i  s k a z u j ą c  i c h  n a  n ę d z ę .  B e z w z g l ę d n i e  m u  ( t j .  c e s a r z o w i )  r a c j i  n i e  
p r z y z n a j ę ,  b o  p r z e c i e ż  m a s z y n a  c z y n i ą c  p r z e w r ó t  w  ż y c i u  l u d ó w  u n i o ­
s ła  j e  n a  w y ż y n y  d o t ą d  i m  n i e z n a n e ,  a  n i e z w y k l e  k o r z y s t n e .  M a s z y ­
n a  n a d a l  m o g ł a b y  s p e ł n i a ć  s w ą  d o n i o s ł ą  m i s j ę  w  ż y c i u  n a r o d o w y m ,  
g d y b y  n i e  c h ę ć  z a b o r c z a  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  t o  n i e w ł a ś c i w i e  s t o s u j ą c  
m a s z y n ę ,  n i s z c z y  c y w i l i z a c j ę  ś w i a t a " .  ( O d p o w i e d z i  p o d a j ę  w  b r z m i e ­
n i u  d o s ł o w n y m ,  n i e k i e d y  t y l k o  s k r ę c a j ą c  j e  c o  o z n a c z a m  w t e d y  k r o p ­
k a m i ) .

„ M a s z y n a  w  ż y c i u  c z ł o w i e k a  —  p i s z e  a b s o l w e n t  S t .  O ż .  —  o d ­
g r y w a  d u ż ą  r o l ę .  C z ł o w i e k  o b e c n y  n i e  m ó g ł b y  w y o b r a z i ć  s o b i e  ż y c i a  
b e z  m a s z y n y .  W e ź m y  ż y c i e  o b e c n e g o  k u l t u r a l n e g o  c z ł o w i e k a  b e z  k o ­
l e i  ż e l a z n e j  c z y  i n n y c h  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h .  A l b o  k r a w c a  s z y ­
j ą c e g o  u b r a n i e  p r z e z  m i e s i ą c  c z a s u ,  m a s z y n a  z a  t o  p o z w a l a  m u  n a  
s z y b s z ą  p r o d u k c j ę ,  p r z e z  t o  m o ż e  u s z y ć  k i l k a  g a r n i t u r ó w  w  c i ą g u  
j e d n e g o  d n i a ,  t o  t e ż  p r o d u k c j a  ( m a s z y n o w a )  u d o s t ę p ­
n i a  s z e r s z y m  m a s o m  l u d n o ś c i  w i e l e  u ł a t w i e ń  w  ż y c i u  z a  
n i e d r o g i e  p i e n i ą d z e . . .  W z r o s t  ( l i c z b y )  m a s z y n ,  u w a ż a m ,  ż e  n i e  j e s t  
s z k o d l i w y " .  ( U z u p e ł n i e n i a  i  p o d k r e ś l e n i a  a u t o r a  a r t y k u ł u ) .

„ K a ż d a  m a s z y n a  j e s t  p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a  —  
p i s z e  W l .  R o s .  —  W  p r a c y  m a s z y n a  d u ż o  u ł a t w i a  i  d a j e  w i ę k s z ą  
p r o d u k c j ę " .  I n n y  z a ś  K .  K .  p o d k r e ś l a  w  s w e j  o d p o w i e d z i ,  ż e  „ w y k o ­
n a n i e  w i e l u  r o b ó t  j e s t  t a k i c h ,  k t ó r y c h  b e z  n i e j  ( t j .  m a s z y n y )  n i e  m o ż ­
n a  b y ł o b y  s o b i e  w y o b r a z i ć " .

W i e l e  s ł y s z y m y  z  p i s m  i  g a z e t  -—  p i s z e  B a l .  L .  ■—  o  p r z e m y ś l e  
w y t w o r z o n y m  p r z e z  m a s z y n y .  M o ż e m y  p o w i e d z i e ć ,  ż e  m a s z y n a  w  
ż y c i u  c z ł o w i e k a  j e s t  p r z y j a c i e l e m .  M a s z y n y  w y k o n u j ą  r o b o t ę  s z y b ­
k o ,  d o k ł a d n i e ,  . . . c z ę ś c i  w y r o b i o n e  n a  m a s z y n a c h  m o ż n a  z a w s z e  z a ­
m i e n i ć . . . "

„ B o  j a k ż e  t o  s o b i e  w y o b r a z i ć  ż y c i e  b e z  p o m o c y  m a s z y n y ?  —  
z a p y t u j e  a p s o l w e n t  K a z .  K .  —  Ż y c i e  c z ł o w i e k a  s t a ł o b y  s ię  w t e d y  
m o n o t o n n e .  N a  k a ż d y m  k r o k u  ż y c i a  l u d z k i e g o  s p o t y k a m y  t ę  p o m o c ­
n i c ę ,  c z e k a j ą c ą  n a  t o ,  a b y  n a m  p r z y ś p i e s z y ć  p r a c ę  i  u ł a t w i ć  j ą . . .  N i e ­
p r a w d ą  j e s t ,  j a k o b y  l u d z i e  n a z y w a l i  m a s z y n ę  w r o g i e m  l u d z k o ś c i .
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N i e j e d n e m u  m o ż e  o n a  o d e b r a ł a  p r a c ę ,  t e n  k a w a ł e k  c h ł e b a ,  a le  n i e  
j e s t  w i n n a  w c a l e  o n a “ .

„ M a s z y n a  —  p i s z e  A l .  Z .  —  u ł a t w i a  ż y c i e  i  z a o s z c z ę d z a  w i e l e  
c z a s u  i  s i ł  p r z y  w y k o n a n i u  p e w n e j  p r a c y .  C z ł o w i e k ,  k t ó r y  p r a c u j e  
p r z y  m a s z y n i e  m u s i  b y ć  o s t r o ż n y . . . ,  ( g d y ż )  c z ł o w i e k  s t a j e  s ię  n i e r a z  
o f i a r ą  s w e g o  p r z y j a c i e l a ' 1.

C i e k a w e ,  n i e  p o z b a w i o n e  p e w n e j  s ł u s z n o ś c i  s ą  u w a g i  M i e c z  
P i e c h . ,  k t ó r y  p r ó b u j e  u z a s a d n i ć ,  ż e  m a s z y n a  „ j e s t  w r o g i e m  d l a  r z e ­
m i e ś l n i k ó w " ,  s t w a r z a j ą c  w a r u n k i  r o z w o j u  p r z e m y s ł o w e g o .

W e d ł u g  z a ś  o k r e ś l e n i a  a b s o l w e n t a  S t .  K .  „  m a s z y n a ,  t o  p l a c ó w ­
k a ,  n a  k t ó r e j  b u d u j e  s ię  s w o j ą  p r z y s z ł o ś ć  i  p r z y s z ł o ś ć  w ł a s n e g o  k r a ­
j u " .  „ W s z ę d z i e  s ł y s z y  s ię  z a p y t a n i e ,  c z y  m a s z y n a  j e s t  w r o g i e m  c z y  
p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a  —  p i s z e  W i t .  O s .  —  S ł y s z y m y  d w o j a k ą  o d ­
p o w i e d ź :  j e d n i  s ą  z a  t y m ,  ż e  w r o g i e m ,  d r u d z y ,  ż e  p r z y j a c i e l e m .  O t ó ż  
c i ,  k t ó r z y  s ą  z a  t y m ,  r e  m a s z y n a  j e s t  w r o g i e m  c z ł o w i e k a  b a r d z o  
s i ę  m y l ą .  ( P o d k r e ś l e n i e  a u t o r a ) .  M a s z y n a  j e s t  p r z y j a c i e ­
l e m  c z ł o w i e k a ,  p r z e z  z a s t o s o w a n i e  m a s z y n y  c z ł o w i e k  z m n i e j ­
s z a  i  u ł a t w i a  s o b i e  p r a c ę . . .  W i ę c  p o w i n n i ś m y  r a z e m  k r z y k n ą ć :  B u d u j ­
m y  m a s z y n y ,  t o  p o t ę g a  i  k u l t u r a  P o l s k i " .  Z r o z u m i e n i e  r o l i  m a s z y n  
w  ż y c i u  w s p ó ł c z e s n y m  w y s t ę p u j ą c e  n i e m a l  w e  w s z y s t k i c h  o d p o ­
w i e d z i a c h  w y p ł y w a  c z ę s t o  z  b e z p o ś r e d n i c h  o b s e r w a c y j ,  n a w e t  „ n i e ­
k t ó r e  m a s z y n y  —  p i s z e  R .  M .  —  s ą  d o  t e g o  s t o p n i a  u d o s k o n a l o n e ,  ż e  
z a s t ę p u j ą  c z ł o w i e k a  c a ł k o w i c i e  w  p r a c y " .

N i e  p o z b a w i o n a  g ł ę b s z y c h  . r e f l e k s y j  j e s t  o d p o w i e d ź  a b s o l w e n ­
t a  H .  S m . ,  k t ó r y  p i s z e :  „ B a r d z o  c z ę s t o  c z y t a  s ię  i  s ł y s z y ,  ż e  m a s z y n a  
t o  n a j w i ę k s z y  w r ó g  ś w i a t a  p r a c y ,  a  t o  d l a t e g o ,  ż e  j e s t  p r z y c z y n ą  b e z ­
r o b o c i a  i  w s z e l k i c h  n i e s z c z ę ś l i w y c h  w y p a d k ó w  p r z y  p r a c y ,  a  j e d n a k  
t a k  n i e  j e s t ,  b o  i  n a  j e d n o  i  n a  d r u g i e  j e s t  r o z w i ą z a n i e .  M a s z y ­
n a  r z e c z y w i ś c i e  p o z b a w i ł a  p r a c y  d u ż o  w y k w a l i f i k o w a n y c h  r z e m i e ­
ś l n i k ó w .  A l e  w e ź m y  t e r a z  d r u g ą  s t r o n ę ,  i l e  w y g ó d  d a j e  m a s z y n a  p r a ­
c o w n i k o w i ,  w y k o n y w u j e  z a  n i e g o  n a j c i ę ż s z ą  i  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  
p r a c ę .  N i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i  s ą  t e ż  n i e  t y ł k o  s p o w o d o w a n e  p r z e z  
m a s z y n y  i  b o d a j ż e  w  w i ę k s z o ś c i  w y p a d k ó w  w i n ę  p o n o s i  p r a c o w n i k ,  
g d y ż  n i e u m i e j ę t n i e  i n i e o s t r o ż n i e  z a c h o w u j e  s ię  p r z y  o b s ł u d z e  j e j .  
A  w i ę c  m a s z y n a  t o  n i e  w r ó g ,  a  p o s ł u s z n y  n i e w o l ­
n i k  c z ł o w i e k a " .  T a  s a m a  m y ś l  w y s t ę p u j e  w  i n n e j  o d p o w i e d z i  
K a z .  B . ,  k t ó r y  p i s z e :  „ k a ż d a  m a s z y n a  j e s t  p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a  
o  ile z  n i ą  z ż y j e m y  s i ę  i b ę d z i e m y  m o g l i  o d p o w i e d n i o  w y k o r z y s t a ć .  
T o  z n a c z y ,  ż e  j ą  w y k o r z y s t a ć  p r z y  j e j  n a j l e p i e j  z o r g a n i z o w a n y m  b e z ­
pieczeństwie i higienie p r a c y .  K a ż d a  m a s z y n a  d a j e  m i ł ą  i  p r z y j e m n ą



p r a c ę ,  o  i l e  b ę d z i e  o d p o w i e d n i o  z a b e z p i e c z o n a  p r z e d  m o ż l i w o ś c i ą  
j a k i e g o k o l w i e k  w y p a d k u  n a p r z y k ł a d :  o c h r o n a  n a  k o ł a  z ę b a t e ,  o c h r o ­
n a  s z l i f i a r k i  i t p .  D r u g ą  w a ż n ą  r z e c z ą  j e s t  h i g i e n a  p r a c y ,  t o  z n a c z y ,  ż e  
p o w i n n i ś m y  d b a ć  o  c z y s t o ś ć  m i e j s c  p r a c y ,  s z y b y  p o w i n n y  b y ć  c z y ­
s t e ,  c o  z m n i e j s z y  i l o ś ć  w y p a d k ó w .  D a l e j  p o w i n n i ś m y ,  o  i l e  t o  m o ­
ż l i w e ,  u k w i e c i ć  ś r o d o w i s k o  p r a c y .  W s z y s t k i e  t e  c z y n n i k i  r a z e m  w z i ę ­
t e  d a d z ą  n a m  p o ż y t e c z n ą ,  b e z p i e c z n ą  p r a c ę  z a w o d o w ą 11. I n n y  z n ó w  
a b s o l w e n t  K a z .  K .  p o d n o s i ,  ż e  „ d z i ę k i  w ł a ś n i e  m a s z y n o m  b a r d z o  d u ­
ż o  l u d z i  j e s t  z a t r u d n i o n y c h  p o  f a b r y k a c h  i  w a r s z t a t a c h ,  w  k t ó r y c h  
w ł a ś n i e  z n a j d u j ą  s ię  m a s z y n y .  B o  c z ł o w i e k  p r a c u j ą c y  p r z y  m a s z y n i e  
z u ż y t k o w u j e  m n i e j  s w o j e j  s i ł y ,  a  o t r z y m u j e  d u ż o  w i ę k s z ą  w y d a j n o ś ć  
s w e j  p r a c y 11. P r z y  p o m o c y  m a s z y n  —  p i s z e  M .  K .  —  „ m o ż e m y  w y ­
r a b i a ć  r o z m a i t e  p r o d u k t y ,  g d y ż  d z i ś  c o r a z  w y ż e j  t e c h n i k a  i d z i e  w  
g ó r ę 11.

W  P o l s c e  u t a r ł o  s i ę  m n i e m a n i e  — - p i s z e  M .  W . ,  —  ż e  m a s z y n a  
j e s t  w r o g i e m  r o b o t n i k a .  O t ó ż  z  m e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  t a k  n i e  j e s t ,  
a  z u p e ł n i e  w r ę c z  p r z e c i w n i e .  M a s z y n a ,  j a k o  t a k a ,  p o w i n n a  i s t n i e ć  i  p o ­
w i n n a  b y ć  w y r ę k ą  c z ł o w i e k a ,  a  n i e  j e s t ,  j a k  m ó w i ą ,  ż e  i m  w i ę k s z a  
t e c h n i k a  t y m  w i ę k s z e  b e z r o b o c i e  i  t y m  w i ę k s z y  k r y z y s .  T y l k o  n i e  
p o w i n n a  b y ć  n a d u ż y w a n a  j a k  t o  c z y n i ą  p s z e m y s ł o w c y ,  
ż e  s i ę  r e d u k u j e  r o b o t n i k ó w ,  a  s p r o w a d z a  s ię  m a s z y n y .  M a s z y n a  
p o w i n n a  p r a c o w a ć  z a  c z ł o w i e k a ,  b o  p o t o  c z ł o ­
w i e k  j ą  b u d u j e ,  ż e b y  u ł a t w i ć  s o b i e  p r a c ę ,  ż e ­
b y  s k r ó c i ć  c z a s  t r w a n i a  w y k o n y w a n e j  r o b o t y ,  
a  r e s z t ę  c z a s u  p o ś w i ę c i ć  n a  p r z y j e m n o ś c i 11.

„ D z i ę k i  s t o p n i o w e m u  p o s t ę p o w i  n a u k i  i  w i e l o l e t n i e j  m o z o l n e j  
p r a c y  u c z o n y m  — - p i s z e  J .  J. —  m o ż e m y  s ię  p o s ł u g i w a ć  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  p o j a z d a m i  m e c h a n i c z n y m i  i  o b r a b i a r k a m i . . .  P r o d u k c j a  ( m a ­
s z y n o w a )  j e s t  s z y b s z a ,  t a ń s z a  i  d o k ł a d n i e j s z a .  J a k  w i d z i m y  z  t e g o  
m a s z y n a  j e s t  n i e o d z o w n y m  i  z a w s z e  g o t o w y m  d o  p r a c y  p r z y j a c i e ­
l e m " .

„ W y o b r a ź m y  o b i e  —  p i s z e  W .  K .  — - c o b y  b y ł o ,  g d y b y  n i e  
b y ł o  w  o g ó l e  ż a d n y c h  m a s z y n .  O d p o w i e m y ,  ż e  n i e  b y ł o b y  c z ł o w i e ­
k a  n a  z i e m i ,  k t ó r y b y  n i e  p r a c o w a ł ,  a le  w ó w c z a s  p r a c a  c z ł o w i e k a  b y ­
ł a b y  o g r a n i c z o n a ,  r ę k a  c z ł o w i e k a  n i e  m o ż e  w e  w s z y s t k i m  z a s t ą p i ć  
m a s z y n y ,  s t a l i b y ś m y  n a  b a r d z o  n i s k i m  p o z i o m i e  k u l t u r a l n y m  . . . C z ł o ­
w i e k  t a k i ,  k t ó r y b y  t y l k o  s a m  z a ł a t w i a ł  s w o j e  p o t r z e b y  ż y c i o w e ,  s t a ł b y  
s i ę  r ó w n y  z w i e r z ę c i u " .  P o  p r z y t o c z e n i u  n i e k i e d y  w  d ł u ż s z y c h  w y ­
c i ą g a c h  w y p o w i e d z i  a b s o l w e n t ó w ,  k t ó r z y  p r z e s z l i  p r z e z  3 - l e t n i ą  s z k o ­
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ł ę  d o k s z t a ł c a j ą c ą  z a w o d o w ą  w i d a ć  p o z y t y w n e ,  p e ł n e  z r o z u m i e n i a ,  n a ­
s t a w i e n i e  m ł o d z i e ż y  w o b e c  z a g a d n i e n i a  m a s z y n i z m u .

W a r t o  je s z c z e  z a s t a n o w i ć  s ię  n a d  o d p o w i e d z i a m i  n e g a t y w n y ­
m i .  W  j e d n e j  z  n i c h  J .  B .  p i s z e :  „ C z ł o w i e k  w  p i e r w o t n y m  s w o i m  s t a ­
n i e  ż y ł  i  c z u ł  s i ę  s z c z ę ś l i w y . . .  W  l a t a c h  o s t a t n i c h ,  g d y  k r y z y s  g n ę b i  
l u d z k o ś ć  z o b a c z y ł e m  d o p i e r o  p r a w d z i w ą  t w a r z  c y w i l i z a c j i :  t y s i ą c e  
t y s i ę c y  c h o d z i  g ł o d n y c h .  T e  m a s y  b e z r o b o t n y c h  s ą  d o w o d e m ,  ż e  
m a s z y n y ,  p r z y  i c h  n i e o d p o w i e d n i m  u ż y c i u ,  s ą  j e d n ą  z  p r z y c z y n  d z i ­
s i e j s z e j  c h w i l i " .

D r u g a  o d p o w i e d ź  p o ś r e d n i a  j e s t  k r ó t k a ,  b o  —  j a k  p i s z e  J .  M .  
—  „ m a s z y n a  n i e  t y l k o  j e s t  p r z y j a c i e l e m  c z ł o w i e k a ,  a le  j e s t  i  j e g o  
w r o g i e m .  M a s z y n a  z  j e d n e j  s t r o n y  u ł a t w i a  m u  p r a c ę ,  o s z c z ę d z a j ą c  
s i ł y  i  z d r o w i e  j e g o ,  z  d r u g i e j  z a ś  s t r o n y  m a s z y n a  z a s t ę p u j e  c z ł o w i e k a ,  
p o z b a w i a  g o  p r a c y  i  ś r o d k ó w  d o  ż y c i a " .

P r z y t o c z o n e  p o w y ż e j  o d p o w i e d z i  n a  a n k i e t ę  p r z e p r o w a d z o n ą  
p r z e z e  m n i e  w ś r ó d  a b s o l w e n t ó w  P u b l i c z n e j  S z k o ł y  D o k s z t a ł c a j ą c e j  
Z a w o d o w e j  N .  1 w  W a r s z a w i e  w  c z e r w c u  b i e ż ą c e g o  r o k u ,  d a j ą  c i e ­
k a w y  m a t e r i a ł  d l a  n a u c z y c i e l i  i  w y c h o w a w c ó w  i  m o g ą  s t a n o w i ć  p o d ­
n i e t ę  d o  d a l s z y c h  b a d a ń  w  t y m  k i e r u n k u .

S. STUDENCKI

O badaniach „testami wiadomości'7
O d  n i e d a w n a  w  n i e k t ó r y c h  r e j o n a c h  s z k o l n y c h  W a r s z a w y  s t o ­

s o w a n e  s ą  b a d a n i a  c a ł y c h  k l a s  i  s z k ó ł  t e s t a m i  w i a d o m o ś c i .  D z i e c i  
o t r z y m u j ą  d r u k i  ( o p ł a c a n e  p r z e z  n i e  s a m e ) ,  i  w  c i ą g u  g o d z i n y  r o z w i ą ­

z u j ą  z a d a n i a ,  w y p e ł n i a j ą  l u k i  w  w y r a z a c h ,  k o ń c z ą  z d a n i a ,  o d p o w i a ­
d a j ą  n a  r ó ż n e  p y t a n i a  z  d z i e d z i n y  n a u k i  s z k o l n e j .  J a k  m n i e m a ć  n a l e ż y ,  
c e l e m  t e g o  r o d z a j u  b a d a n i a  j e s t  p r z e k o n a n i e  s ię ,  w  j a k i m  s t o p n i u  
k a ż d e  p o s z c z e g ó l n e  d z i e c k o  o p a n o w a ł o  m a t e r i a ł  z  d a n e g o  p r z e d m i o t u ,  
b ą d ź  t e ż ,  j a k i  j e s t  p o z i o m  o g ó l n y  d a n e j  k l a s y ,  l u b  d a n e j  s z k o ł y  w  p o ­
r ó w n a n i u  z  i n n y m i  k l a s a m i  l u b  s z k o ł a m i  r e j o n u .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z b i e ­
r a ć  m a t e r i a ł  d o t y c z ą c y  w a r t o ś c i  p e w n y c h  m e t o d  d y d a k t y c z n y c h ,  ł u b  
p o z i o m u  n a u c z a n i a  w  t e j  l u b  i n n e j  s z k o l e ,  w r e s z c i e ,  w y c i ą g a ć  d a l e k o  
i d ą c e  w n i o s k i  c o  d o  s a m e g o  p r o g r a m u  n a u c z a n i a ,  r ó ż n i c  w  u z d o l n i e ­
n i a c h  d o  t y c h  l u b  i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  w ś r ó d  d z i e c i  o d m i e n n e j  p ł c i ,  
n a r o d o w o ś c i ,  w i e k u  i t p .  W y d a j e  s ię ,  ż e  z a  p o m o c ą  t a k  p r o s t e g o ,  z d a ­
w a ł o b y  s ię ,  n a r z ę d z i a  m o ż n a  u z y s k a ć  „ o b i e k t y w n e  d a n e  , u m o ż l i w i a j ą ­
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c e  r o z w i ą z y w a ł y  s z e r e g u  k w e s t y j ,  z a r ó w n o  n a t u r y  p r a k t y c z n e j ,  j a k  
i  t e o r e t y c z n e j  n a  t e r e n i e  s z k o l n i c t w a .  N i e s t e t y ,  n a r z ę d z i e  t o  n i e  j e s t  
t a k  b a r d z o  p r o s t e ,  a  w  ż a d n y m  r a z i e  n i e  p r y m i t y w n e ,  j a k  z d a w a ć  s ię  
m o ż e  n i e k t ó r y m  a u t o r o m  t e s t ó w .

W y p o w i a d a j ą c  u w a g i  k r y t y c z n e  o  s t o s o w a n y c h  o b e c n i e  t e s t a c h  
w i a d o m o ś c i ,  n i e  k w e s t i o n u j ę  c e l o w o ś c i  a k c j i ,  p r a g n ę  t y l k o  z w r ó c i ć  
u w a g ę  n a  i s t n i e j ą c e  w  t e j  d z i e d z i n i e  t r u d n o ś c i  i  p r z y c z y n i ć  s ię  t y m  s a ­
m y m  d o  i c h  u s u n i ę c i a .

D l a  p r z y k ł a d u  w e z m ę  t e s t y  w i a d o m o ś c i  z  j ę z y k a  p o l s k i e g o  d l a  
k l a s y  I I I .

1 .  W  c z ę ś c i  I  c z y t a m y :  „ T a m ,  g d z i e  s ą  k r e s k i ,  d o p i s z  o p u s z c z o n e  
w y r a z y " ,  t y m c z a s e m  ż a d n y c h  k r e s e k  n i e  m a ,  s ą  t y l k o  k r o p k i .

2 .  U c z e ń  p o w i n i e n  n a p i s a ć  s w o j e  n a z w i s k o ,  a  w  n a s t ę p n y m  w i e r ­
s z u  n u m e r  s z k o ł y .  P o p r a w n ą  o d p o w i e d ź  o c e n i a  s ię  j e d n y m  p u n k t e m ,  
c z y l i  n i e z n a j o m o ś ć  s w e g o  n a z w i s k a  j e s t  u w a ż a n a  z a  t a k i  s a m  b ł ą d ,  
j a k  n i e z n a j o m o ś ć  n u m e r u  s z k o ł y ,  d o  k t ó r e j  u c z e ń  u c z ę s z c z a .

3 .  W  t y m  s a m y m  w i e r s z u  c z y t a m y :  „ J e s t e m  u c z . . . .  k l a s y . . . . . . . .
s z k o ł y  p o w s z e c h n e j . . . . . . . . . . . . . .  D z i e c k o  i n t e l i g e n t n e ,  o b e z n a n e  z e  s k r ó ­
t a m i ,  w y p e ł n i :  „ j e s t e m  u c z . -  I I I .  k l a s y " ,  a  t o  w ł a ś c i w i e  j e s t  ź l e .  P o w i n ­
n o  b y ć :  „ j e s t e m  u c z n i e m  k l a s y  I I I " .  D l a c z e g o  „ u c z n i e m  k l a s y  1 1 1 “  m a  
b y ć  le p s z e ,  n i ż  „ u c z .  I I I  k l a s y " ?

4 .  D z i a ł  I I  z a w i e r a  o p i s  „ n a j m i l s z y c h  ś w i ą t " ,  j a k  t o  d z i e c i  z a ­
w i e s z a j ą  n a  c h o i n c e  p i e r n i k i ,  o r z e c h y ,  ś w i e c i d e ł k a ,  j a k i e  s z y k u j ą  d l a  
r o d z i c ó w  p r e z e n t y  i t p .  T r e ś ć  p o w i a s t k i  z a c z e r p n i ę t a  j e s t  z  ż y c i a  d z i e c i  
z e  s f e r y  z a m o ż n e j ,  d z i e c i  s z c z ę ś l i w y c h ,  o b d a r o w y w a n y c h  p r z e z  r o d z i ­
c ó w .  B i e d o t a  i  n ę d z a  w a r s z a w s k a  n i e  o t r z y m u j e  k o n i k a  n a  ś w i ę t a ,  
j a k  E d e k  z  p o w i a s t k i ,  n i e  h a f t u j e  s e r w e t k i  d l a  m a m u s i ,  j a k  M a r y s i a .  
T a k a  p o w i a s t k a  w y w o ł u j e  n i e p o t r z e b n e  z g r z y t y  i  r o z g o r y c z e n i e  i  n i e  
n a d a j e  s ię  j a k o  m a t e r i a ł  d o  b a d a n i a  i n t e l i g e n c j i  d z i e c i  w  s z k o ł a c h  
p o w s z e c h n y c h .

5 .  W  p u n k c i e  B .  u c z n i o w i e  m a j ą  n a p i s a ć :  c o  d z i e c i  d o s t a n ą  n a  
g w i a z d k ę  i  c o  r o d z i c e  o t r z y m a j ą  o d  d z i e c i .  N i e  j e s t  p o w i e d z i a n e  „ t e  
d z i e c i " ,  l u b  „ d z i e c i ,  o  k t ó r y c h  b y ł a  m o w a  w  p o w i a s t c e "  t o  t e ż  n i c  
d z i w n e g o ,  ż e  c z ę s t o k r o ć  d z i e c i  w y p i s u j ą  n a j r o z m a i t s z e  r z e c z y ,  d o t y ­
c z ą c e  i c h  s a m y c h ,  l u b  z a c z e r p n i ę t e  z e  ś w i a t a  i c h  m a r z e ń .  J a k  p r z e k o n a ­
ł e m  s ię ,  d z i e c i  p r z e w a ż n i e  p i s z ą ,  ż e  d o s t a n ą  p o m a r a ń c z e ,  z i m n y  o g i e ń  
l u b  1 z ł .  2 0  g r .  i t p . ;  o  E d k u  i  M a r y s i  —  g ł u c h o .  W  k o n s e k w e n c j i  t r a c ą  
d r o g o c e n n e  p u n k t y  i  o c e n i a n e  s ą  s t o p n i e m  n i e d o s t a t e c z n y m  z  j ę z y k a  
p o l s k i e g o .  A  b i e d n y  n a u c z y c i e l  l u b  n a u c z y c i e l k a  m a r t w i ą  s i ę  o  n i s k i
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p o z i o m  k l a s y  z  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  A  m o ż e  t o  i c h  w i n a ,  m o ż e  ź l e  u c z ą ?  
W a r t o  r ó w n i e ż  z a z n a c z y ć ,  ż e  o b r a n y  t e m a t  n i e  n a d a j e  s ię  r ó w n i e ż  
w  s z k o ł a c h  ż y d o w s k i c h ,  w  k t ó r y c h  c h o i n k a  w i g i l i j n a  i  ś w .  M i k o ł a j  
s ą  c a ł k i e m  o b c e .  W a r t o  z a t r o s z c z y ć  s i ę  o  o s o b n e  t e s t y  d l a  d z i e c i  ż y ­
d o w s k i c h .

6 .  W  p u n k c i e  I V  m a m y  p o l e c e n i e :  „ P o s t a w  n a  k o ń c u  z d a n i a  
k r o p k ę  a l b o  z n a k  z a p y t a n i a . 11 N a  k o ń c u  k t ó r e g o  z d a n i a ?  J e s t  i c h  
t r z y :  „ M a r y s i a  z g u b i ł a  b a w e ł n ę  i  s z u k a  j e j  K t o  s p r z ą t n ą ł  b a w e ł n ę  z e  
s t o ł u  S t a ś  z n a l a z ł  j ą  w  s w o j e j  s z a f i e “  A u t o r o w i e  t e s t u  n i e  z d a w a l i  s o ­
b i e  w i d o c z n i e  s p r a w y  z  t e g o ,  ż e  z a l e ż n i e  o d  i n t o n a c j i  w  k a ż d y m  z  t y c h  
z d a ń  m o ż e  b y ć  u ż y t a  z a r ó w n o  k r o p k a ,  j a k  i  z n a k  z a p y t a n i a ,  l u b  w y ­
k r z y k n i k .  „ S t a ś  z n a l a z ł  j ą  w  s w o j e j  s z a f i e ? "  Z n o w u  s t r a t a  p u n k t ó w  
a  n a j c z ę ś c i e j  b e z r a d n o ś ć .  D z i e c i  p r z e w a ż n i e  n i e  w y p e ł n i a j ą  t e s t u  u j ę ­
t e g o  n i e ś c i ś l e  i  n i e u d o l n i e .

P o d o b n y c h  u w a g  k r y t y c z n y c h  m o ż n a  p r z y t o c z y ć  i  w i ę c e j .

O g r a n i c z a m  s i ę  d o  w y m i e n i e n i a  n a j b a r d z i e j  r a ż ą c y c h  b ł ę d ó w .  
P o z o s t a j e  d o  o m ó w i e n i a  je s z c z e  k w e s t i a  o c e n ,  n i e z m i e r n i e  o s t r y c h  
i  n i e z g o d n y c h  z  p o d s t a w o w y m i  w y m a g a n i a m i  s t a t y s t y k i  m a t e m a t y c z ­
n e j .

a .  G d y b y  t e s t  b y ł  d o s t o s o w a n y  d o  p o z i o m u  d z i e c i ,  t .  z w .  m e d i a n a  
( w  d a n y m  w y p a d k u  t r ó j k a )  b y ł a b y  p r z y  1 4 ,  o c e n y  d o s t .  w  o b r ę b i e  
1 0  —  1 8  p u n k t ó w .  W e d ł u g  s t o s o w a n e j  s k a l i  w y n i k i  p o n i ż e j  2 1  p u n k ­
t u  o c e n i a n e  s ą  n o t ą  n i e d o s t a t e c z n ą !

b .  O d s t ę p y  p o m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  s t o p n i a m i  p o w i n n y  b y ć  
w i ę k s z e ,  n a j w i ę k s z e  p r z y  o c e n ie  d o s t a t e c z n e j .

Z a s t r z e g a j ą c  s ię  r a z  je s z c z e  p r z e c i w k o  e w .  p o m a w i a n i u  m n i e
0  c h ę ć  p o d r y w a n i a  a u t o r y t e t u  K o n f e r e n c y j  r e j o n o w y c h  l u b  u t r u d n i a ­
n i a  p o ż y t e c z n e j  a k c j i ,  p r z e m a w i a m  j e d y n i e  n a  k o r z y ś ć  p o d d a n i a  r e ­
w i z j i  w s z y s t k i c h  s t o s o w a n y c h  t e s t ó w  z e  w s p ó ł u d z i a ł e m  s i ł  f a c h o w y c h
1 w  t e j  d z i e d z i n i e  a u t o r y t a t y w n y c h .  S a m e  b a d a n i a  t e s t a m i  w i a d o m o ­
ś c i  n a l e ż y  u z n a ć  z a  z j a w i s k o  d o d a t n i e ,  o  i l e  s t o s u j e  s ię  j e  u m i e j ę t n i e ,  
z  z a c h o w a n i e m  n a l e ż y t e g o  u m i a r u .  T e n  t e m a t  w y m a g a  o s o b n e g o  o m ó ­
w i e n i a .  j j

K a sa  Sam opom ocy  Koleżeńskiej 
udziela pożyczek do wysokości 1000 zŁ
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Sprawy O rganizacyjne  i Różne

Z  poradn i zaw o d o w e j
O d d z i a ł  G r o d z k i  Z .  N .  P .  m .  W a r s z a w y  z a m i a d a m i a ,  ż e  P o r a d ­

n i a  z a w o d o w a  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  ( S m u l i k o w s k i e g o  1 , 
p o k ó j  1 1 8 ,  t e l .  5 8 2 - 8 2 ,  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  1 0  —  1 2 )  p r z e p r o ­
w a d z a j ą c  b a d a n i a  m ł o d z i e ż y  k l a s  V I I - m y c h ,  r e j o n u  I I I  i  V  p o b i e r a ć  
b ę d z i e  w  b .  r o k u  s z k o l n y m  o p ł a t ę  w  w y s o k o ś c i  5 0  g r .  o d  d z i e c k a  
( j a k o  z w r o t  k o s z t ó w  z a  t e s t y ) .  D z i e c i  w y j ą t k o w o  b i e d n e  m o g ą  b y ć  
z b a d a n e  b e z p ł a t n i e .

T e r m i n  p r z e p r o w a d z a n i a  b a d a n i a  u s t a l i  P o r a d n i a  w  p o r o z u ­
m i e n i u  z  k i e r o w n i c t w e m  d a n e j  s z k o ł y .

W ykaz  szkó l po w szechnych
W  s t y c z n i u  r .  1 9 3 8  u k a ż e  s ię  n o w y  w y k a z  p u b l .  s z k ó ł  p o w s z e c h .  

w  W a r s z a w i e .

Z  Inspektoratu  Szko lnego
S t a n o w i s k o  I n s p e k t o r a  S z k o l n e g o  w  W a r s z a w i e  o b j ą ł  p .  S t a n i ­

s ł a w  B u g a j s k i ,  d o t y c h c z a s o w y  n a c z e l n i k  W y d z i a ł u  s z k ó ł  p o w s z e c h .  
w  M i n i s t e r s t w i e  W .  R .  i  O .  P .

D r .  W ł .  Ś c i e b o r a  o b j ą ł  s t a n o w i s k o  z a s t ę p c y  i n s p e k t o r a  w  W a r ­
s z a w i e .

W  d n .  1 5 . X I I .  b . r .  P r e z y d i u m  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  w a r s z a w s k i e g o  
w  o s o b a c h  k o l .  k o l .  C h r o ś c i c k i e g o ,  D o b r a n i e c k i e g o  i  W i t k o w s k i e g o  
z ł o ż y ł o  w i z y t ę  n o w o m i a n o w a n e m u  I n s p e k t o r o w i  p .  S t .  B u g a j s k i e m u .

/

W p ła ty  na Pom oc Z im o w ę
P o n i e w a ż  n i e  d o  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  d o t a r ł y  z a w i a d o m i e n i a  o  w p ł a ­

t a c h  n a  P o m o c  Z i m o w ą ,  k o m u n i k u j e m y ,  ż e  w p ł a t y  o b o w i ą z u j ą  o d  
1 g r u d n i a  ( w  c i ą g u  5 - c i u  m i e s i ę c y ) .  K o n t o  P .  K .  O .  7 0 . 2 0 1 .

S t a w k i  s ą  n a s t ę p u j ą c e  ( o d  u p o s a ż e ń  m i e s i ę c z .  n e t t o ) : 
d o  z ł  1 6 0  — - 2 0  g r .  „  6 0 1  „  ■ 8 0 0  —  1 %
„  1 6 1  „  3 0 0  —  %  %  „  8 0 1  i ,  1 2 0 0  —  I K % .
„  3 0 1  „  6 0 0  -  %%



86

To i o w o

Na choince-

W  Ratuszu: S tudnick i do gó ry  nogam i, solą posypany. W isi.

W  W ydziale IX :  M im o  k ilkustronnych  w zajem nych zabiegów oso­
bowych  — żadna „osobistość” nie w isi. W szystkie one siedzą  
pod  bożym drzew kiem , lecz każda z in ne j strony i  m yślą wzajem  
o sobie nie pobożem u. Na choince za to widać: suty worek z na­
p isem  — „ry cza łt dla szk ó ł“, potem  inny w orek: „na telefony  
szko lne“ . U  góry  obok złotego anioła dwa złote napisy: D otrzy ­
m u j słowa! Odpowiadaj na korespondencję. Św iatło gw iazdy  
choinkow ej św ieci— ja k  na W ydzia ł— dość jasno. Brawo, brawo!

W  Inspektoracie : Na czubku groźna postać pew nej osobistości
duchow nej w Polsce. N iż e j obraz: D zie lny  Adam  wspaniałomyśl­
nie porzuca  Raj. Całość opasana w ielką szarfą z nutam i na 6 
głosów znanej p ieśn i: G orzkie żale przybyw ajcie... Pod  drzew kiem  
m anew ry wojenne. L ecz  to ju ż  tajem nica wojskowa. Racja stanu! 
W ięc  — Szal

W  K u ra to riu m : D rzew ko obwieszone pap ierka m i; najw ięcej wi­
dać nom inacy j dla inspektorów , w izytatorów , naczeln ików  na k ie ­
row ników  szkół w Warszawie. Sporo też „akcesów “ zwisa od 
reprezen tacy jne j strony choinki. Pod  drzew kiem  rozsiadło się T. 
P. B . P . S. P . M oc pięknych chałupek szkolnychl Na czołow ym  
m iejscu  w idać jeden  p iękny dokum ent uznania dla K u ra ­
torium . Od kogo? N iestety  —  i  tu nas wiąże dyskrecja m oże  
w ięcej towarzyska n iż  urzędowa.

Gdzie indziej: B iedna drzew ina ! S to i skrzyw iona, bo ubra li ją
w ogrom ny, bardzo c iężk i i  twardy orzech z napisem Z . N . P . 
W isi też w iele obrazków świętych. Wszystkie, poprzekrzyw iane. 
N a jg o rze j je s t  z sym patycznym  św. W ojciechem , bo znalazł się 
tuż pod niebezpiecznym  orzechem . A  do tego święty Jerzy  piką 
się na niego m ierzy . Z ło to  i  „konsekw encje“ rozw ieszone są na 
ogół niedbale.



W  Zw iązku: W is i w całej okazałości od góry  do dołu On —
M usioł. Ludziska oglądają drzewko za opłatą. D la związków  
należących do Centr. Kom . Porozum . —• duże ulgi. Św iętych na 
choince nie ma, bo K. A • P- interweniował, gdzie trzeba. Jeden 
ty lk o  życzliw y aniołek p rzy cza ił się w igiełkach, lecz n ie  m ów cie  
o tym  jednak nikom u. Pod drzew kiem  stary zarząd odm łodzony  
niedwuznacznie. Goście z Golędzinowa  — nie p rzy jecha li.

W ydział W ydawniczy ma swoją choinką , bo p rz y  te j —  
głów nej w szyscy jeg o  pracow nicy  ( a je s t  ich  ju ż  500) nie mogą 
się zm ieścić. K to  będzie w isiał na choince, a kto p od  choinką 
trudno przew idzieć, bo obie g ru py  ogniście walczą m iędzy sobą 
o to. P . I. M . przew idu je , że m usiołow cy pójdą w ślad swego 
Pana. Posterunek po licy jn y  ze spokojem  pa trzy  na bieg spraw, 
staje się w ielk im  sym patykiem  Z. N . P. i  smętnie n u ci: „Za rok, 
za dzień, za chw ilę  — razem  n ie  będzie nas!” .

W  Radzie Szkolnej: D rzew ko ma dwa wyraźne boki. Na jednym  
widać pogubione dzieci ( w m etrykach szkolnych), na drugim  pa­
nuje Stołeczny K om ite t. P od  d rzew kiem  kierow nicy szkół, rodzice. 
Gonią się wkoło drzewka', pytają o zupę , palta, buty, i... o Pana 
D yrek to ra ! No, i  je s t  wszystko: palta, buty, ubrania. Da Bóg, 
że i  Pana D yrek tora  chw ycim y w prze locie  od jednego telefonu  
do drugiego. N ie  p a li się\ „ W szystko będzie, — pociesza zzia ­
janych  ja k iś  bardziej uśw iadom iony opiekun, — N iech  tylko  
Rada Szkolna... p rzy  S tołecznym  K om itecie  dowie się, gdzie  
stoją te wagony z odzieżą i butam i Pom ocy Z im ow ej.

W  Stow arzyszeniu: D rzew ko jes t, ale żadnego aniołka ani oko.
Solidne władze anielskie tak postanowiły, dopóki z drzewka nie 
będzie zd jęty  „N a u czy cie l P o l s k i ó w  zw iotczały organ stowa­
rzyszonych . P o d  drzew kiem  „ D zw onk i“ dzwonią podzw onne dla 
„M łodego P o l a k a A n o ,  wesołych Świątl

Śmie] się, bo Ido wie, czy nie śmiejesz się jako 

„ostatni"!
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Książk i nadesłane
Now a pow ieść K. M a k u s z y ń s k i e g o  dla m łodzieży „Szafam z  siód ­

m e j k lasy" jes t arcydziełem  przem yślności, w erw y  i fantazji pisarskiej, zaś 
„Sm ok w a w e ls k i"  w arcyw esołych  rymach i bajecznie kolorow ych  obrazkach 
(M ariana W alen tynow icza ) p ierw szy z nowego cyklu odśw ieża i ożyw ia  skarb­
nicę legend narodowych.

W  „S za tan ie  z s ió d m ej klasy" M a k u s z y ń s k i  po raz bodaj p ierw szy 
pod ją ł akcję sensacyjną, a naw et detektyw istyczną. Odwaga najw yższej po­
chw ały godna. W yd a jąc  bowiem  pow ieść detektyw istyczną, M a k u s z y ń s k i  
daje zd row y pokarm  dla tych naturalnych zainteresow ań m łodzieży, które do­
tąd m usiały szukać zadość uczynienia w  książkach tandetnych, niechlu jnych 
i m oralnie zatrutych. „Szatan  z  s ió d m e j k lasy" m ieni się wszystkim i blaskami 
humoru i grozy, dowcipu i sentym entu. Jego akcja jest wartka, odwołująca 
się co chw ila do naszej dom yślności, pełna niespodzianek i tajem nic, których  
początek tkw i aż w  mrokach w ypraw y napoleońskiej. Bohater pow ieści, fen o­
men przen ik liw ości, w daje się w n iezw ykłą awanturę, w  której przygoda p rzy ­
godą pogania, a jedna dziw n iejsza od drugiej.

Książka została w ydana p ierwszorzędnie. Okazały, 320-stronicowy tom, 
ozdobiony 8-mio św ietnym i ilustracjam i i barwną okładką St. Bobińskiego, 
oprawny w trw a ły  karton kosztuje za ledw ie zł. 4,50. O siągn ięty w ięc został 
rekord nie ty lko  poczytności, ale i taniości.

„ N o w e  b a jk i te g o  ro ku , p ierw sza: o W a w e ls k im  sm oku" w 120 w ier­
szach i 120 w ielobarwnych obrazkach opow iadają o Smoku wawelskim , 
o sprytnym  szewczyku Skubie, o k łopotach króla Kraka i utrapieniu jego pod­
danych. W szystko to na wTesoło, z w erw ą i polotem . K olorow a w izja  naszej 
przeszłości z pewnością u trw ali się na zawsze w  dziecięcych główkach, budząc 
w  nich niewym uszony smak i ciekaw ość w zględem  dzie jów  ojczystych. Ze sta­
nowiska w ięc w ychow aw czego książka ta  jest bardziej w artośc iow a od zabaw­
nych, tak przez dzieci u lubionych przygód  Koziołka-M atołka, F iki-M iki i Goga- 
Goga.

Adres R edakc ji i A d m in is trac ji:

W arszaw a , W y b rz e ż e  Kościuszkow skie 35. Tel. 5-87-29.

Członkow ie Oddz. Warszaw. Zw. N. P. otrzym ują „G łos W arszaw ski” bezpłatn ie. 
Prenumerata „G łosu W arszaw sk iego” wynosi: 'rocznie 5 zł., półrocznie 3 zł. 

numer pojedynczy —  50 gr.

C en a  o g ło s z e ń :  Cała strona 100 zł., 1/2 str. 50 zł., 1/i str. 30 zł., 1/a str
Drobne po 10 gr. za wyraz

15 zł.

Redaktor odpow. oraz w ydaw ca z ram ienia Zarządu Oddz. W arszaw . Zw. N. P. 
S T A N I S Ł A W  D O B R A N I E C K I .

R E D A K C J A  R Ę K O P I S Ó W  N I E  Z W R A C A .

Druk. „S P O Ł E C Z N A ” , PI. G rzybow ski 3/5, tel. 205-80.


